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Przyjmujemy w szo rie  reperacje. —  Obsługa fachowa.

Polska Łmm się reorgiiiocji Ligi H m v
Genewa. —  W  genewskich kolach 

politycznych duże wrażenie wywo  
lała treść noty rządu polskiego, jaką 
delegacja polska przy sekretariacie 
Ligi Narodów wręczyła generalnemu 
sekretarzowi Ligi Narodów.

Nota zawiera memorandum pol­
skie o stosunku Polski do Ligi Naro-

P. GACEK. W  W O J N IE  ZE  STR O N­
N IC T W E M  PRACY I „PO LO N  IĄ“

W  Polsce Zachodniej czytamy:
Jak w iadom o długoletni agitator 

chadecki, p. Adam  Gacek otrzymał 
za swoje gorliwe usługi na rzecz p. 
Korfantego  i chadecji „n ag rodę "  w7 
postaci szorstkiego z likw idowania  

ze skromnego stanowiska, jakie zaj 
mował w  w ydaw n ictw ie  „Po lon i i " .  
T a „knrfanciarska" metoda pozbywa 
nia się „m urzynów , k tórzy  zrobili 
sw o je "  wywołała , jak w iad om a  w  o- 
stalnich czasach ostre n iezadowole­
nie.

Potępien ie „po lon ijnyc li  metod
ze strony dołów  chadeckich w y ra ­
ziło się w  ten sposób, że p. Gacek 
wbrew życzen iom  pp_ Korfan tych  zo 
stał w ybrany wiceprezesem Koła  
Stronnictwa Pracy  w7 Katowicacll- 
centrum, oraz prezesem ^arządu te­
go  stronnictwa na powiat katowick i 

Tym czasem  jak się dowiadujemy, 
p. Gacek w sposób dem onstracyjny 
rozstał się w  dniu 17 lun całkowicie 
ze „Stronnictwem Pracy " ,  rezygnu­
jąc ze wszystkich stanowisk piasto­
wanych w  tym stronnictwie

T ego  rodzaju rezygnacja jest n ie­
wątp liw ie  na rękę pp. Korfantym , 
którzy rozmyślali nad pozbyciem 
się p. Gacka z partii.

P. Gacek jednak, jak się dowiadu 
jem y w  związku z ca łkow itym  zerw7a 
niem ze Str. Pracy zamierza wszcząć 
kampanię propagandową, przez ogło 
szenie rewelac ji o stosunkach panu­
jących w  "„Stron. P ra cy "  i „ P o lo n i i "  

Jest przy tym rzeczą znamienną, 
że z sukursem propagandowym  p 
Gackowi przyszedł dziennik warszaw 
ski „A B C ." ,  którego oddział katow ic 
ki objął ostatnio ponoć właśnie p. 
Gacek.

Co z tej w o jn y  m iędzy „ s w y m i"  wy 
niknie, wkrótce się zapewne okaże.

IswUtry
|  J U L I U S Z  N A C H T
B k r a k ó w , s t r a d o m

dów i domaga się reorganizacji Ligi, I przeobrażenia L igi w *  jednoczenie 
przeciwstawiając się nuwliwwści J państw o jednym typie iileologiez-

f t r & w w  U f r o c l m

I
poleca aa św ięta swe znakomite piwa

nym.
Prasa paryska omawiając notę poi 

ską, oświadcza, iż żądanie reorgani­
zacji Ligi, powinno być wystosowane 
nie do Ligi, lecz pod adresem wiel­
kich mocarstw, gdyż one tylko mo­
gą dokonać jakichś zmian statuto­
wych.

Państwa jalt Niemcy, Japonia i 
Włochy opuściły Ligę Narodów, a 
więc nie Liga, lecz te państwa naru­
szyły uniwersalizm Ligi.

8 . m in.''M atuszew ski niema rtic wspilneyci
W  W arszaw ie wychodzi od jakie­

goś czasu miesięcznik „Zatiruga‘% 
stojący na usługach grupy nacjuua 
listów, krytykujących ujemnie wpływ  
katolicyzmu i Kościoła na ducha i

i  „Zatftisyą
charakter narodu polskiego.

Rzecz jasna, że musiało io wywo­
łać nieprzychylne odgłosy w  sIcts»c!l 
katolickich.

Niektóre pisma stołeczne doniosły,

że b. minister Matuszewski pu-zosta- 
je w  kontakcie z „Zadrugą". Zain- 
terpclowany w  tej sprawie b. mini­
ster Matuszewski zaprzeczył tym wlf» 
dom., ukreślająe je jaka piotki.

Zvt. Kłodej Polski Zdsta k o n in y
W arszawa llel). Stosunek Central­

nego Związku Młodej W si do Zw iąz­
ku M łodej Polski wyjaśnił na W a l­
nym Zjoździe „S iewowców" prezes 
Gierat, który stwierdził, że w  kilka 
dni po kongresie CZMWr został po­
wołany do życia Związek Młodej Pol 
ski, jako organizacja hierarchiczna, 
loszcząca sobie pretensje do sprawo­
wania władzy zwierzchni j  nad ca­
łą młodzieżą.

ZM P. iniał wyraźny posmaa. to 
talionu w  swym zarodku, przypusz 
czt-nia te oparte są na fakcie rekruta 
żu kierownictwa tej organizacji ze 
środowiska, które wrychodziło w yra­
źnie z założeń doktryny hitlerow 
skiej. Koncepcje takiego zjednoczę-

U fZ e Z  „SlfcWGWC iW
nia wydały się CZMWi sztuczne i 
niezgodne % duchem narodc polskie­
go-

Celem zabezpieczenia się przed 
wprowadzeniem fermentu na teren 
wiejski, C 3 M W  zajął stanowisko ne 
gatywne, już to ze wzgłędo na ub 
e> eharakter ideowy owego, tak san 
mnie zapowiadanego przełomu naora 
dowego, już to ze względu no zapę­
dy glcichszaltowania.

ZM P. wchłaniając w  siebie niedo­
bitki Zw, Młodzieży Ludowej, szko­
ląc aparat instruktorski na fcien ro ­
botniczy, staje się organizacją wszech 
stanową. B iorąc : pod uwagę, że or­
ganizacja ta ma ehakfer hierarchicz­
ny. oparty na mianowaniu władz,

I I

F  r a n c u s L i! A n g ie ls k i?  
X > e m i e e L !

W yjątkow o łatwa i praktyczna meto 
da nauki języków  obcych, zapomoeą 
płyt gramofonowych „PHONOGLO'1 
TE “  Cena za komplet płyt )4<l lekcji) 
wraz z podręcznikami 70 złotych. —  
Na 6 rat miesięcznych 80.—  złotych 

Pierwsza wplata 20 zł.

„ R  A  D  1 O  V  O  X “
KRAKÓW , W1ŚLNA 1. TE L . 100 61.

SPRZĘT
NARCIARSKI

SPRZĘT
Ł Y Ż W IA R S K I

K A itT Y  
Ł Y Ż W Y

Największy wybór! 

Najtańsze ceny!

S T A B I C N
K R A K Ó W , GRODZI. A 26.

Źqd<tjclr bezpłatnych cennikńw.

wnioskować należy, że z Unalnydb 
dążeń faszystowskich je&zcz* nie 
zrezy gnow ano.

K O NFISK ATA  PISM A S ZK O LN E G O  
M frODłfCH P IŁS l/D C ZYK Ó W

W arszawa (tel.) P ie rw szy  numer 
pisma szkolnego najmłodszych Pił- 
sudczyków, „C zerw one tarcze", zo­
stał skonfiskowany za k ilka artyku­
łów  i notatek.

W  B E L G A  P R Z Y B Y W A  W IĘ C E J  
D O M Ó W , JAK L U D Z I  

Bruksela —  W  Belgii z początk iem 
bież, roku liczba ludności zw iększy­
ła się w stosunku do r. 1930 o 2,95 
proc. Nowych  dom ów  natomiast 
przybyło  8,29 proc. W  roku 1930 
przypadało na 10C dom ów  441 osób 
w r. 1937 —  już ty lko 419. W  r. '93C 
wybudow. 31.) 22 nowych domów.

K r y s z t a ł y
Ostatnie nowości

N A  vżwiazdkę| 
C E NY  ZN IŻO N E

f, SABENESt
K RAK Ó W . SZEW SK A  20 

sra
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W ROKU PAŃSKIM 1938
Warszawa, 20. grudnia.

Uprzedzam wypadki o niecałych 
dwa tygodnie. Przem iną one : w e j ­
dziem y w  rok 1938. Można już tedy 
zrobić mniejw ięce j pełny rachunek 
sumienia i —  z wszystkim i m oż l iw y ­
mi zastrzeżeniami —  prognozą na 
najbliższą przyszłość —  omylić  się 
przecież można, nawet ministrom 
skarbu to się zdarza i nikt nie p o ­
ciąga ich za to do odpow iedz ia lno­
ści.

Jak wiadomo, meteorologow ie i za 
wodow i przepow iadacze pogody po­
w ołu ją  się, stawiając prognozą, na 
ubiegłe lata —  tzw stuletni ka len­
darz jest w tej robocie w ie lką pom o­
cą W  polityce ta uproszczona m eto­
da zastosow ać .,ią nic da z lej prostej 
przyczyny że rok do roku, nawet mii 
siąc do miesiąca nic jest podobny, 
pozatym zależy ona od impondcrnbi- 
liów, u lorymi ludzie nie rządzą i nie 
kierują.

Rok 1937, -mówiąc o terenie po l­
skim, stal pod dw om a głównymi 
znakami: konsolidacja i antysemi­
tyzm —  teza i antyteza, ponieważ co 
pierwsza łączyła, drugi rozbija ł i to 
nictylko na Żydów  i nie-Żydow, ale 
rozbicie obejm owało  tez Polaków 
miądzy sofią. Zaczną od konsolidacji, 
która, poprzedzona głuchymi wieścią 
mi, narodziła sią uroczyście 21. lute­
go, oznajmiona narodowi przez radio 
i zapomocą plakatów na wszystkich 
mnrach i plotach Pisać dziś o kon 
solidacji to znaczy o rzeczy jeszcze 
nieskończonej, odbywające j ciężki 
bo jeszcze dotychczas, dziesięciomic- 
sięcznw połóg.

Czy w  r. 1938 płód bądzu już tak 
dorozwm ięty, że będzie go można po 
kazać o jcom  . matkom chrzestnym? 
Narazie w  porodzie następnie prze­
rwa: ojciec płk. Koc wyjeżdża na ur­
lop, zostawiając wprawdzie  zastępcą 
ale lo nie jest to .am o —  zawsze ro ­
dzony ojciec poświęca swemu „dzio-

//

m a t e k  i u a  e l e k t r o t e c h n i c z n e

L J U f i P y  
E L E K T R 9 M A T

W I E L O P O L E  3,
(naprzeciw Ot. Pocz ly )  

teł. 149 48.
c e n y  k o n k u r e n c y j n e .

O B S Ł U G A  F A C H O W A .

n

/ d i » < a
B iałe na cza rn ym

Ostatnia niedziela przyniosła nam 
di ligą w  ciągu tej z imy niespodzian­
ką: śnieg. W łaśc iw ie  niespodzianką 
tego nic można nazwać, ponieważ 
śnieg w ostatnich dniach grudnia po­
winien u nas należeć do normalnych 
zjawisk Tymczasem ciągle w m aw ia ­
no tj. drukowano w gazetach, że z i­
ma będzie łagodną tj. hi z < kseesów 
m rozow ych  i śnieżnych. T o  prawda, 
na m rozy  nie m ożem y się dotąd 
uskarżać, natomiast na śnieg tak. Bo 
co jest śnieg bez mrozu? Błoto. Szcze 
golnie u nas w  krakowde, gdzie Wp.ra 
wdzio 's in ieje zakład czyszczenia 
miasta, ale jego  egzystencja nie uwi 
dacznia się na ulicach. Jeszcze na 
chodnikach wzdłuż domów jest jako 
tako, ponieważ dozorcy domów z oba 
wy przed karą rolną co mogą, nato­
miast chodniki np. m iędzy plantami 
przedstaw iają obraz przeciw ny po­
wyższemu tytułowi: czarne błoto na 
tle białych plam śnieżnych. I na to 
w idocznie niema rady. Zakład c zy ­
szczenia miasta jest w idocznie tylko 
do opiekowania się je/diriami. zaś 
chodniki miejskie powierza dział d- 
noścj mrozu i słońca.

(Koresp. wł. Krak Kurie.a Wiecz.)

lu większą troskliwość i jest więcej 
respektowany Koniec końców  —  kie 
dyś konsolidacja stanie się dorosłą, 
a w tedy będzie można od niej zażą­
dać, aby pokazała co umie —  natu­
ralnie lepiej umie niż jej poprzedn i­
cy. A co może ona najważniejszego i 
najhardziej atrakcyjnego pokazać ? 
Mtitffc' pokazać., jak ię lepiej rządzi 
niż się dotychczas rządziło. T o  w ła ­
śnie będzie clou r. 1938.

Rząd obecny, nawet dla jego  g ło ­
w y  wedle własnego przyznania, trwa 
czy Ikwi Irochę zadługo. T.udzie og lą ­
dają się za jakąś zmianą, a gdy jej 
nie dojrzą, pomogą troszeczkę w z ro ­
kowi — • rękami Oczywiście nie w 
Sejmie to się stanie, lam decyzje za­
padają przez wstawanie i siadanie —  
decyzje z góry znane i w naszych 
warunkach podyktowano. Poza tein 
pik Koc jest takim samym cz łow ie ­
kiem jak inni tj. nie może i nie ze­
chce przechodzić obok w ładzy którą 
inni pchają mu do rąk i która zrosz

tą sama się prosi o zaopiekowanie się 
nią.

A gdy lo się stanie — pytanie w ła ­
śnie, co się w tedy stanie. Jeszcze w 
umystach kierow-niczyęli nie zostało 
rozstrzygnięte pytanie: totalizm (o na 
zwę mniejsza) czy demokracja? Jesz­
cze heroldy prasowe przyszłego rzą­
du, nie mając wytknięte j marszruty, 
ograniczają się do teoretycznych ro z ­
ważań. z których domyślny może ła ­
two wyciągnął wniosek, po której 
stronie jest ieli serce.

Może jednak przy jść niespodzian 
ka i to z lej strony, która jest pow o ­
łaną do zabrania poważnego głosu w 
tej rozterce: ze strony mas miast i
wsi U nas me można dopiąć celu z j - 

pomocą ..marszu na RzynT\ ponie­
waż niema ani Mussoliniego, któryby 
•.ię na to odważy ł ani króla, którego 
można było nastraszyć. U nas niema 
też Hindenburga, k tóryby siarczą dlo 
nią podpisał wyrok  śmierci po litycz­
nej i f izycznej na siebie samego, po ­

mija jąc faki. że u nas Hitler jeszcze 
się nie objawił.

Mówi się —  naturalnie może lo 
być tak wzięta u na.s plotka —  że 
pik. Koc dlatego Waha się i ociąga, 
ponieważ chce być Deachem, a nie 
ma pod ręką \ndrassy'ego. F ranc i­
szek Deacli Ind po r. 1867 uznanym 
wodzem węgierskie j partji liberalnej 
ale v ładzy nigdy nie chciał objąć, 
wysuwając do tego kogo innego, sam 
zaś jako zw yk ły  poseł siedział na ła ­
w ie poselskiej i dyrygował. Jestto ro ­
la bardzo przy jemna: ma się w  rze- 
czywislośoi władzę nad władzą bez jej 
trudów i odpowiedzialności.

Może rok 1938 wyrzuci na brzeg
tego. którego wódz konsolidacji __
wtedy napewno inaczej będzie się na 
zywała —  będzie mógł reprezento­
wać tam, gdzie się wystawia dekrety 
nominacyjne. Będzie to najważnit j- 

ilo można przewidzieć, wyaa 
w j ni roku —  wydarzenie, 

które na długo rozstrzygnie o losach 
kraju. —  .logia sanacja być u steru 
p rz »z  lat 11. dlaczego konsolidacja 
nie potrafi zrobić lo samo? Sztuka 
niewielka, jeżeli się ma tychsam\eh 

jeszcze większe środki.

Jur.

sze, o 
rżenie

lud, i

CIEŃ CHIŃSKI
u e i l l  A

W idzie liśm y przed laty film p. t. 
,,Krzyczcie  Ch iny"! —  obraz nędzy
i rozjiaczy kilkusetm iiionowego ludu. 
który odgrywa rolę wieloryba, któ­
remu m imo ogromu i siły delfiny w y ­
rywają  kawały mięsa z żyw ego  ciała. 
T ę  rolę odgryw a ją  Chiny już od k i l ­
ku dziesiątków lat, ściśle od r. 1884 
delf inem zaś jest Japonia, mająca na 
około siebie galerię przerażonych i 
w.ikuti k tego bezczy liny cli widzów'.

Bezczynność ta, ograniczająca się 
dotychczas do papierowych  protes­
tów, ma swoje psychologiczne uzasa­
dnienie. Najhardziej dotknięte ząjj 
ściaini w  Chinach są Anglia i Stany 
Zjednoczone — w obu państwach pa­
nuje ogromna obawa przed wojna, i 
stąd pochodzi owo  przy jm ow an ie  ró ­
żnych dotk liwych zaczejiek zo strony 
Japonii. Obydwa państwa tak potęż­
ne i dumne, reagują na te zaczepki 
bardzo słabo: zadowalają się platoni

c/nym przeprosinami, może dojdzie 
do demonstracji l lo towej, która Ja­
ponii napewno nie zaimponuje, wie 
ona dobrze, że ciąg dalszy nie nasiąpi 
Doszło już przecież do tego, że Anglia 
l iczy się z utratą Hongkongu, choi­
nie było jeszcze wypadku aby Anglia 
zrezygnowała z jakiejś swej posiad 
łości.

Sytuacji: światowa przedstawia się 
dziś tak, że blok faszystowski: W ło- 
chy-Niemcy-Japonia atakuje, zaś pań 
stwa demokratyczne słabo tylko się 
bronią. V przecież te państwa wy 
(lały —  wedle wykazu biura Ligi na­
rodów  w r. 1996 na zbrojenia ok. 
4 m iliardy dolarów- w złocie tj. około 
35 m.lnirdów- złotych. Pow iadają , że 
zbrojenia są przeznaczone na odpar­
cie napaści, a przecież wydarzenia 
chińskie są napaścią, choć jiośrednią.

V» najgorszym położeniu znajduje 
się Francja. Nie jest ona wprawdzie

tak. silnie interesowaną w Chipach, 
jak Anglia  Ameryka. ale jest z nienn 
związana, z Anglią nawet bardzo ści­
śle. b rancja jest najw ięcej za intere­
sowana w  tym. co robią i p rzygo to ­
wał ją N iem cy Sama jest też pucy fi 
stycznie usposobiona —  co robić, kio 
dy się ma tak niepewne sojusze? Stąd 
dążenie b rancji do-jiorozumienia / 
N iemcami: rozmowa Delbosa z Neu- 
rnihem. w izyta b. premiera Flandina 
w Niemczech, pośrednia wizyta ITa.Ii- 
iaxą u Hitlera. te zabiegi odnio­
są jakiś skutek? W ątp i wa rzecz. 
N iemcy są zby t silnie zw-iązane z Rzv 
mcOB i Tok io , aby miały na w-łasną 
rękę porozumieć się z Francją. O p c 
rozumieniu tej ostatniej z W łoc h a ­
mi nawet już się nic mówi.

Co pomogą ro zm ow y i w izyty, k ie ­
dy blok faszystowski św iadomie dą­
ży do wojny?

F

Z J A Z D  IR A B Y K O W C Ó W
Polska Agencja Agrarna donosi: 

.Na dzień 19 grudnia został zwołany 
ogólnojiolski zjazd około 100 delega 
Iow. w w-ięksże.j liczbie z Krakowa, 
Poznania. Lw ow a, Lublina i Kato­
wic.

Referat polityczny- wygłosi dr l ira  
byk. Jak krążą pogłoski, z jazd ma u- 
chwaln zmianę nazwy órganizacji. 
Czołowi działacze tej grupy zajmują 
ważne stanowiska publiey dyczno w 
„K urie rze  Porann\m “  i ..Gazecie Pot 
skie j“ .

Dalej czytamy w  „W a lc e  Ludu":

Modzi narodowcy to hrabykowcv. 
Do lira by ko w ci) w będzi< przemawiał 
Hrabyk 1 dotąd wszystko jest »v po­
rządku, z w y ją tk iem  przymiotnika. 
Młodzi h rabykowcy bowiem przesta- 
li być młodymi są za to bardzo (rzez 
wi i realni.

W  ostatnich czasach zapuścili dość 
okazałe brzuszki. Koniunktura jest 
z nimi, a rai zoj oni z koniunktura.. 
Zdołali się uplasować na placówkach 
intratnych i reprezentatywnych, go ­
tują się do objęcia spadku po piksml 
ezykacli. którzy odeszli albo zmę 
czyli się i nic umieli znaleźć nastę- 
p< ów.

M do jest w gronie dobranych to­

warzyszy, przy dobrze zastawio­
nym s to h , z jicrspektywą dobrej 
pensji na pierwszego, pogw arzyć  na 
temat młodości, którą pozostawiło 
się daleko za sobą wraz z jej opozy- 
cyjnośeią.

Z cbwiią. gdy postanowiono p ły ­
nąć z prądem  tym, który się w  da­
nej chwili zdarzy, minęły lata chude, 
za.naugnrowany został syty i d o d a t ­
ni okres brzuszków

Natura ludzka in» lo dla .siebie, że 
nie lubi paradować nago. K ry ją  się 
w- tym wpływy średniowiecza. Kąpie 
lowe majątki są hołdem, złożonym 
starej ideologii, czy przesądowi. Żre

j szlą ma to swoje dobre strony, gdyż 
nie każde ciało i mc ka- dy charakter 
w stanie obnażonym sprawia p rzy je ­
mność bliźnim. Majtki ideologiczne 
h rabykow ców  są w-skutek tego po ­
mysłem zasługującym na uznanie.

Zjazd będzie właśnie zaprezentowa 
niom tych majtek. A le  rzeczyw iście  
nie wyobrażam sobie, czyni wypełnią 
obradę.

Ideologia 
jest zwięzła

lirabykow eów 
i lapidarna:

bow iem

-Płynąć z prądem, dorwać się do 
noski i nie dać się od niej odpędzić. 
Oto ideologia hrabykowców po zrzu­
ceniu majtek

Z m i a n a

ŻA R Ó W K I O SZC ZĘ D N O ŚC IO W E
M A TE R IA ŁY  E L E K T R O T E C H N IC ZN E

przybory <So dzwonków elektrycznych, transformatorki do 
dzwonków ,  lampy elektryczne, latarki kieszonkowe, ba.erie 
elektryczne do lampek kieszonkowych. —  Urządzenia Światłu 
elektrycznego i dzwonków elcfrtrycznycli. wszelkie przeróbki 

■ naprawy. —  Ceny niskie.

L Ę J X  K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  4 3
(D e m b itz e r ) (Wejście od ulicy Senackiej). Nr. telefonu 133-35.

Montaż lamp przy przeprowadzkach. —  Reklamy neonowe do wystaw.
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DEMOKRACJA i  HUMANITARYZM
Siła demokracji tkwi v Aalcinuś- 

ci rządzących iid rządzonych. W  lc- 
odaliźinie i absolutyzmie rządy nic

potrzebują się og'ądxć na rządzo­
nych. -Mogą rządzić sprawiedliwie i 
po iudzku; .nogą, ale nic muszą. Ho 
wiem nikt nie może ich pociągnąć do 
zdania rachunku. Demokracja położy 
la kres temu stanowi rzeczy: rząd de­
mokratyczny nie może rządzić prze 
ciwko narodowi i jego opinii publicz 
nej. Musi stale próbować przekony­
wać wyborców o słuszności i koniecz 
uości swych zarządzeń. Słowem i pis 
inem musi politycznie wychowywać

wyborców.
Dlatego też demokracja pragnie 

przede wszystkiem podniesienia po 
zioniu oświaty powszechnej.

Z  di ugiej strony w ielkic znaczenie 
pedagogiczne ma obudzenie w 
współ odpowiedzialności za 
każdym obywatelu uczucia 
polityczne losy państwa: żc jest on 
mianowicie nit tylko objektem, ale 
również subiektem polityki. Dalszy 
walor demokracji polega na tym, że 
daje ona każdemu niezadawoionemu 
obywatelowi możliwość dania w yra­
zu swej opozycji przeciw ko rządów i 
kartką wyborczą, a nie... bombą.

Demokracja nie jest identyezna z 
liberalizmem' istniej wiele państw, 
które są dcmokratyezniejsze, niż 
Augiia z jej iiionarehieznym króles­
twem i fcodainą izbą lordów; ale da- 
icninie szukać państwa, które by to 
by liberalniejszc, które by bardziej 
szanowało osobistą wolność jednost 
ki.

Idea wszechwiedzy większości nad 
mniejszością jest w  swej istoeie demo 
kratyczna —  ale antyliberalna. Bo- 
w iCm demokratyczna większość ma 
prawo postanowić i przeprowadzić 

wytępienie mniejszości nie kolidując 
z zasadą suwerenności narodu i z pra 
wami większości. Mniejszość pozosia 
je bezbronna i wyditna na łaskę wię 
kszośei, ponieważ tylko większość re 
prezentuje państwo i jest wszeehwła 
dna.

Znaczenie mniejszości w dennik ra 
eji polega tylko na tym, że przy naj 
biiższyeb w yborach może stać się wię 
kszością i decydującym ezynnikiera 
władzy.

Ta możliwość istnieje, jeśli chodzi 
o mniejszości polityczne, ale nie pc 
siadają jej prawdę nigdy mniejszoś t 
ei narodowe i religijne.

Dla tych mniejszości sytuacja pod 
rządami niefoieraneyjnej i antylibe- 
ralnej dyktatury większościowej nie 
jest pomyślniejszą niż pod rządami 
odpow-iedniej dyktatury jednostki, 
czy grupy.

Ten antylibcrolny charakter skosi 
niałego systemu większościowego nie 
jest w  dostatecznym stopniu uwzglę 
dniany, poniewraż liberalna idea praw  
człowieka towarzy szyła zawsze i po­
pierała demokratyczną walkę prze­
ciw ko absolutyzmowi.

W  ciijgu ostatnich dwóch stuleci 
enorążowie demokracji byli jedno­

cześnie chorążymi humanitarmiści. 
Łączyli oni w  praktyce wołanie o pa­
nowanie ludu z wołaniem o prawa  
człowieka.

Jeśli chodzi o poszanowanie praw  
człowieka, to opozycja demoki-atyez 
na odgrywa bardziej decydującą ro­
lę, niż demokratyczna większość rzą 
dząea. Przeszkadza ona demokracji 
w rozDudowie totalności państwa.

Jest najważniejszym organem kon­
trolnym państwa, ponieważ nieubła 
ganię krytykuje każdy błąd rządzącej 
większości, aLy ją  przy najbliższych 
wyborach obalić i zastąpić

Jeśli dzisiaj w demokratycznym  
państwie znajdujący się w  więzieniu 
śledczym jest torturowany, to może 
się przez adwokata poskarżyć przed 
jednym z opozycyjnych posłów.

Wniesiona interpelacja prowadzi 
do politycznego skandalu, do dyrnis 
i urzędnika, który zawinił, i do za 
dośćuezynienla dla katowanego, w  

obronie którego wystepnje lwia

część prasy i opinii publicznej.
Nie zadowalające załaswiepic iu 

terpelacji może doprowadzić do dy 
misji ministra spraw wrwnęłrz  
nyeh, a nawet całego rządu. Jeśli 
analogiczny wypadek ma miejsce 

w państwie, które nie toleruje’ opo 
zycji 1 wolności prasy, a katowany 
nie ma szezęśria należeć do partii 
rządcąeej, to jest przeważnie bez­
bronny. WSadze są zainteresowane 
i posiadają wszelkie możliwości 

aby eałą sprawę przemilczeć. Jeśli 
katowany jconak mimo to się skar 
iy , to ryzykuje, że nada! będzie drę 
czony, .. nawet zgładzony.

Dlatego też system demokratycz 
ny również dzisiaj jest najl -pszą 
gwarancją przeciwko samowoli 
niesprawiedliwość!, władz, gwaija.ii 
eją bezpieczeństwa prawnego i oso­
bistej woi.nośei jednostki, guaran  
eją ochrony człowieka i obywatela 
przed państwem

N. R. Co«denheve Kalergi.

■ I

Polsko - angielskie porozumienie
Ostatnio zostały zakończone w 

Londyn ie rokowania m iędzy delega­
cjami pizcmysłn  węg low ego  polskie 
go  i brytyjskiego, prowadzone od 
dłuższego czasu, a mające na betu 
przedłużenie porozumienia eksporto­

wego, istniejącego między obu w y ­
mienionym i przemysłami.

Rokowaniu te dały postulatom poi 
skirn zadość i uczynienie w  tym sen­
sie, że strona polska uzyskała pożą-

I P I O Z  P C D  I . O S
do

t S U A C B  S A F B E g *
Kraków, Rynek Gł. 6.

„M ieszczanin" g chłopach
Zaczęło wychodzić niedawno w 

W arszaw ie  czasopismo „M ieszcza­
n in " Odnosi się ono z dużym zrozu­
mieniem i sympatią do ruchu ludo­
wego. M iędzy innymi w  ostatnim nu­
merze, wspominając o strajku chłop 
skini, pisze' „M ieszczanin", że w  tej 
sprawie

„  ...warstw* chłopska prze jawiła  
rzadką w naszym społeczeństwie w ta 
ściwość, która musi wzbudzić w  każ­
dym szacunek i otuchę —  a miano 
w ic ie  w ie lk i hart ducha. Ten  hart du

etia chłopskiego to skarb, który m o­
że się okazać bezcennym, gdy m ia ły ­
by przy jść dla Polski chwile ciężkie.

Odnosząc się pozytywn ie  do, uosa­
biającego samodzielny ruch chłop­
ski, Stronnictwa Ludowego, współ­
działać z nim pow inien  rozw ija jący  
się ruch mieszczański —  celem u- 
iworzenia silnego, eentroweg i fwn 
damentu dla zrównoważonego  od 
ekstrawagancji z lewa czy z prawa, 
rozwoju  polskiej Państwowości".

dane usamodzielnienie swego klucza 
eksportowego, a także poprawę pod­
stawy obliczen iowej dla ilości eks 
portu polskiego węgla. Porozumienie 
zawiera uzgodnienie szeregu spraw 
w  zakresie metod eksportu i całego 
współdziałania stron w  czasie trw a­
nia umowy, przedłużonej zasadniczo 
na dalsze dwa lata.

tJramodzielnienie klucza eksporlo 
wego  polskiego polega na tym, że w  
myśl zrew idowanej umowy1, klucz ten 
będzie obliczany bądź na podstawie 
stosunku polskiego eksportu węgla 
do; eksportu pięciu głównych euro­
pejskich państw, eksportujących wę 
gicl. m ianowicie : W ie lk ie j  Brytanii, 
N iemiec, Polski, Holandii, Belgii, 
bądź też na podstawie stosunku poi 
skiego eksportu węgla do eksportu 
brytyjskiego. Ponadto baza oblicze­
n iowa eksportu brytyjsk iego została 
rozszerzona przez włączenie do niej 
w*ysyłeL brykietów  i eksportu węgla 
do Ameryki

fi wine światli
Wiadomości 
leleg a fi.zne

—  Dziennik „D iaro de 
l.isboa" donosi o po­
nownym otwarciu gra­
nicy portugalsko - h i­
szpańskiej.

—  Wskutek ulewnych 
deszczów, rzeki w
Albanii wylały ponow­
nie, zalewając m iejsco­

wości niedawno na­
wiedzone powodzią. —  
W iele wsi w południo­
wej i centralnej A l­
banii znajduje się pod
wodą.

—  Jak donoszą z
Uleaborgu, zdarzyła się 
tam wczoraj katastro­
fa lotnicza, przy k tó­
rej lewe skrzydło lą 
dującego samolotu ob­
cięło gtowę instrukto­
row i jednego z od ­
działów obrony m or­
skiej.

—  W  niedzielę roz­
poczęty się w  Lille
dwudniowe uroczysto­

ści francusko - polskie, 
związane z 10-lcciem

r  v n r  c n a
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T w o je  pragnienie jest m ojem  pragnieniem... —  m ó ­
wiąc to, znowu wstyd liw ie  opuściła wzrok  ku ziemi.

—  Dziękuję ci Ester!...

—  Jedną atoli mam prośbę do ciebie panie —- do­
dała po  chwili śmielej, podnosząc w zrok  z powrotem  
ku pogodnej, dobrej twarzy Kazimierza.

—  M ów  kochanie!

—  P o zw ó l  mi zobaczyć rodziców, których twoja 
wielka łaska królewska ocaliła od śmierci. Chciała­
bym udać się do Opoczna... serce m o je  zatęskniło za 
nimi... Oni przeszli tak w iele  cierpień... chciałabym 
ich zobaczyć... Jeśli serce twoje  panie zapragnie 
mego widoku, powrócę tutaj... każdej chwili z rado­
ścią...

—  A co będzie w ledy, jtś l i  rodzice twoi zażądają 
stanowczo, byś poślubiła twego  narzeczonego z Cu 
dzimierza?... Co w tedy uczynisz?... Czy sprzeciwisz 
się w oli rodziców?... Czy nie będziesz uważała, że 
przeciwstawienie ich woli dla córy Izrae la  jest grze­
chem?...

—  W iem  o tern, lecz. pewna jestem i tego, że ro ­
dzice moi nie będą działali w brew  woli... mego 
obrońcy i opiekuna jak i mego serca.

—  Skąd ta pewność Ester?... Rodzice Iwoi są prze­
cie zbyt przesądni i gotowi karcić córę swoją, która 
gardzi narzeczom  m przez nich wybranym, a życie 
swoje chce zw iązać z chrześcijaninem.

—  O pow iem  im wszystko szczerze...
—  Cóż im opowiesz? —  zapytał zaciekow iony

—  Opow iem  im... że... że nigdy w  życiu nie ro z ­
łączę się już w iece j z tobą panie... Nigdy!...

-  361 -

Tak to osądzał kalumnię oszczerstw^ o mordzie 
rytualnym władca kraju lecliickiego w  czasach śre­
dniowiecza, w  okresie gdy w  całej n iemal Europie szs1 
lała nienawiść do Żydów, których w  różnych celach 
politycznych tą drogą kalumniatorską w  różnych kra 
jach chciano zgnębić.

Podłoża  tej akcji haniebnej szukać należało już 
wówczas w  zawiści konkurencyjnej w  handlu i drob­
nym wówczas, stale jednak rozw ija jącym  się prze­
myśle.

W  tych to czasach na przestrzeni w ieków  znaczo­
nych m artyro log ią  narodu żydowskiego, w  dobie 
prześladowań, szlachetność i sprawiedliwość p raw ­
dziw ie chrześcijańska króla polskiego Kazimierza, tej 
najwspanialszej postaci wśród ówczesnych m onar­
chów zabłysła jak gw iazda .świetlana wśród m roków  
średniowiecza.

T o  też nic dziwnego, że ten w ielk i monarcha polski 
zasłynął n »  cały świat i stawiany by ł za wrzór szlachet 
nego i jasnego umysłu, jako opiekun-ojeiec ludzi uci­
śnionych, prześladowanych y cierpiących.

Zwalcza ł on wszelk ie przesądy re ligijne i kastowe, 
starał się wedle sił uszlachetnić dusze swych podda­
nych, przekonywując o bezsensowości różnic re l ig i j ­
nych i stanowych.

Suchywilk usiłował wykazać Kazim ierzow i, że jed ­
nak jego  podejrzenia w  stosunku do Żydów  są uza­
sadnione, że Żydzi mordują dzieci chrześcijańskie, 
używając ich krw i dla celów rytuału religijnego.

Razimierz, którego łączyły z Suchywilk iem zażyłe 
stosunki nie chcąc oziębiać głębokiej przyjaźni z swa-
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Oficjalne źródła sowieckie dom* 
szą: .?

Na mocy wyroku kolegium wojen 
nego najwyższego sądu ZSSR. zosta- 
Ii straceni przez rosłrzeiauie „za zdra 
dę główną, systematyczne szpiegów  
stwo na rzecz jednego z obcych ino 
carstw i za działalność terrorystyez- 
ną“ : Jeuukidze, b. sekretarz Central­
nego Kotetu Wykonawczego ZSSR, 
baron Steiger. nieoficjalny członek 
protokółu dyplomatycznego, Kara • 
chan, b. poseł w  W arszawie, b. am­
basador w Chinach, ostatnio am ba­
sador w Tureji, Oraehelaszwili, stary 
balszewik, ickarz z zawodu, b. prze­
wodniczący Centralnego Komitetu 
Komunistycznej Partii gruzińskiej, b. 
przen odnlezący rady komisarzy In­
dowych republik zakaukazkieli, b. 
zastępca przew oaniezącego rady ko 
misarzy Indowych ZSSR., czloncn 
Centralnego Komitetu Partii i w  ro­
ku 1930 członek kolegium redakcyj­
nego „Praw dy“, Szehołdajew —  se­
kretarz obwodowego komitetu par 
fyjnego kraju północno-kauknzkicgo, 
Łarin (prawdziwe nazwisko Lurje) 

—  stary bolszewik, ekonomista i lite­
rat, Miatelow —  brak wiadomości, 
.jakie zajmował stanowisko, Cukier- 
man —  b. dyrektor departamentu 
wschodniego przy ludowym komisa­
riacie spraw zagranicznych.

W  Moskwie rozeszła się pogłoska,

EKSPRES* K R A W IE C K I

której nie ma możności sprawdzić w 
kotach oficjalnych, że słynny inży­

nier —  konstruktor samolotów' A. N. 
T. Tupetów i jego żona, aresztowani

przed kilku tygodniami, zostali roz­
strzelani.

kii 2 Ił  h  wicztanit) i 5 lat utra ty praw
s ,% s j ^ £ v » i ©  1 9 . s i n  r - o s / ę

Gdynia (teł. w I.) Vł ieczorem ogło­
sił sąd wyrok, na mocy którego o- 
skarżony CzarnoeU skazany został 
na dwa lała więzienia z zaliczeniem  
aresztu tymczasowego, grzywnę “2

tysiące ziotych i utratę praw publicz­
nych i obywatelskich, praw  honoro­
wych na lat 5.

Na oskarżonym wyrok wywarł

wstrząsające wrażenie. W  chwili o- 
głasząnia sentencji wyroku skazują­
cego. b. starosta Czarnocki zaśmiał 
się i upadt zemdlony.

Współpraca młodzieżą w efogozycjizsanacją
Kraków . —  Zawarło ostatnio po­

rozumienie demokratycznych orgar i 
zacyjnycti m łodzieżowych : Zw ią z ­
ku Niezależnej Młodzieży Socjalisty

j  D f i g i ł i
cznej, Zw iązku Polskiej Młodzieży 
Dem okratycznej i Po lsk ie j  Akademic­
kiej M łodzieży Ludow e j wyłon iło  o- 
słatnio Komiteł Porozum iew aw czy

dla ce lów  wyborczych  na uczelniach 
krakowskich Komitet ten ocibył już 
kilka wspólnych konferenct j.

Kpt. - kbram nie bĘtizle sekretarzem
€ D . z .  / v .

m ę s I f o - d a m s A f
utfJSWł?* 

KRa KOW, DŁUGA L. 17 i r
■V*

Odświeża, prgypje na pazzekaniu wszelką 

garderobę MĘSKO - DAMSKĄ. —  Naprawia, 

Przerabia. Poprawia zie kroje. —  Modeluje 

i przyjmuje do chemicznego czyszczenia 

i farbo wanto. —  Ceny niskie.

Goniec- do dyspozycji PT. Klienteli.

W arszawa (tel.) Pogłoski o ew e ir  
taualnym powrołaniu kpt Ahrauia- 
na stanowisko sekterarza Organiza­
cji W ie jsk ie j  Obozu Zjednoczenia Isa 
rodowego  nie odpowiada ją  prawdzie.

Pogłoski te powstały p raw dopodo­
bnie dlatego, że na pow yższy  temat 
miały być prowadzone rozm ow y z 
kpt. Abranieni.

Jak w iadomo, kpt. A bram jest u- 
rzędującym wiceprezesem Związku 
Osadników W o jsk ow ych  i na tym 

stanowisku nadal pozostaje.

W iadom ośc i o kontraktach „ F a ­
lang i"  z ozonistycznym „Zw iązk iem  
Młodej P o lsk i"  sprawóły, że w  szere­
gach

4Uv

,prawrd/iwych“  oenerowców  o-

j  ...i. ii - - --.-O'U*

głoszono „ fa lang is tów " za „sanato- 
rów " .  Tarcia są na porządku dzien­
nym. W  „rodz in ce "  kłócą się na 
potęgę.

„A B C ."  donosi, że w Sokołow ie 
Podlaskim  na zapow iedzianym  w ie ­
cu „falangistów-", przyw itano ich o- 
krzykaini „P rzecz  z S;.naeją“ ,i „N iech  
ży je  O N R . ‘

"i*-.: PI l*ECIAHZY Z A K U T O  W  K A J D A N Y
z a  s z a n t a ż o w a n i e  k u g » c ó w  ż y a o w s k i e n

Do Golina (po w. Konin) przybył 
działacz endecki i rozpoczął organi­
zowanie pikieelarzj.

Nagle jednak „instruktor46 rozmy­
ślił się. Napisał iist do prz^wouniezą

eego stowarzyszenia drobnych kup  
eów p. Jakuba Frosta i zapropono­
wał mu, że za łdft zł. wyjedzie z mia 
steczka, «  tym samym Żydzi unikną.., 
pikieciarzy.

P Frost oddal list pułieji, która pi 
kieeiorza - szantażystę zakuła w  kaj­
dany i odwiozła do Konimi, gdzie o 
nudzono go w więzicnitt.
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im  udanym przyjacie lem  i doradcą tłumaczył mu spo­
kojnie:

—  M ój kochany przy jacielu ! Jestem przekonany, że 
nadejdzie chwila, w  której o tworzą  się tw o je  zam glo ­
ne oczy i przekonasz się o bezpodstawności twych 
wątpliwości —  boć przecie nie chcę pow iedzieć —  
oskarżeń...

Jeszcze kilka takicn jak dziś wydarzeń  i sprawo­
zdań tak uczciwych jak dzisiaj, naszycn gońców, a za­
czniesz inaczej myśleć o  tych sprawach i ręczę, że 
zmienisz Swój pogląd

A teraz za jm ijm y się innymi, ważnym i zagadnienia 
m i państwowymi. T y le  ich mam rozpoczętych, że do­
praw dy głowa ma i z trudu gorzeje... T y  wiesz najle­
piej o tern kochany Sucliywilkii.

A T o  mówiąc, uścisnął przy jaźn ie ręce Suchy wilka, 
Kochana Rawy i Zbyszka Gozdawyi w o lnym  krokiem 
opuściwszy salę przy jęć udał się do komnat Esterki 
by z nią podzielić się radosną dla niej w iadomością 
o ocaleniu je j rodziców  i krewnych.

W adom ość tą chciał Kazim ierz  zakom unikować 
Esterce osobiścio, bez posługiwania się jak  zwyk le  
dworzaninem, czynił to zresztą celowo, b y  radość ta 
była wzajem na i by mógł sam cieszyć się je j  rozpro 
mienioną ze szczęścia twarzyczką.

Wszedłszy do jej komnaty, zastał ją w ielce za 
smuconą.

—  (,o  tobie Esterko? —  pyla zaniepokojony.
(  zemuż to twoje serduszko napełniło się znowu go ­
ryczą i dlaczego jesteś tak bardzo przygnębiona?

ru w \ciąc
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—  Sama nie w iem —  odrzekła ze smutkiem w gło 
sie —  gdy jednak t )  panie m ój i opiekunie jesteś 
przy mnie, daleko mi lżej na sercu i duszy

—  Przybyłem  do ciebie z radosną nowiną...

—  Z radosną nowiną?... Zapewne przybyli już z 
Opoczna twroi gońcy panie?... Czy tak?... Opowiadaj 
co rychlej...

W ięc  opow iedzia ł je j Kazim ierz  o wszy.stkienr, nie 
wyłączając nawet życzenia rodziców  by powróciła  
do Opoczna i stanęła pod baldachimem ślubnym z 
je j wybranym, kończąc zapytał, patrząc je j uważnie
w oczy:

—  Chciałabyś pow róc ić  do domu i poślubić twego 
narzeczonego?.. M ów  śmiało i szczerze Ester!...

• Ona opuściła głowę i milczała..

—  No, proszę., odpowiedz, nić będę ci przeszka­
dzał ni gronił gdy pow eim iesz  jakąko lw iek  decyzję... 

Jak pragniesz tak uczyń, nie krępuj się niczem... 
Miłości twej nie zamierzam zdobywać gwałtem 
w brew  tw e j woli... Podniosła z powrotem  czarne, 
wyraziste oczy ku niemu, przez chwilę jeszcze się 
namyślała, coś ważyła  w  duszy i sercu, poczem c i­
chutko, nieśmiało odpowie-działa:

—  Cóż mam pow iedzieć  drogi mi panie? Jaka 1>Q 
dzie twoja  wola... laka też moja i... radość...

—  Ja pragnę Ester, byś tutaj pozostała obok mnie 
bym  m ógł zawsze w idokiem łwyn oczy sycić, bym 
po trudach i reojach u ciebie /nachodził odpoczy-

. nek

Czy z mogłabym sprzeciwu- ię twej woli?...

ufundowania na uni- 
wersytecfe państwowym 
w L ille  i na uniwer­
sytecie katolickim  ka­
tedry jyzvkn, historii 
i literatury polskiej.

—  Przed wyjazdem z 
Nowego Jorku słynny 
bokser Schmeling mu­
siał zapłacić ainery 
kańskim władzom skar 
bo wy m pooatek ^v 
wysokości. . 23.700 tio-
1 lirów.

Zamordowano 
' nauczycielki:

W e wsi Bór Zapił - 
ski pod Częstochową 
zamordowana została 
skrytobójczym ciosem 
w  szyję nauczycielka 
Adela Gruszkówna. —  
Prawdopodobnie było 
io morderstwo rabun­
kowe.

Nowa ofiara przedwcze­
snej ślizgawki.

W  miejscowości Za- 
brody pow kościerskie- 
go, na miejscowym je ­
ziorze, utoną! w  czasie 
ślizgawki 13-letni T  Ke 
czkowski, pod którym 
załamał się cienki lód.
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M A R K A  T W A IN A

nieśmiertelne jako powieść, nieśmiertelne jako flhn. wystawia „ lTC IE CH A“ jako swój program jubileuszowy w 25-tą rocznicę od daty otwarcia 
kina, dnia 22-go giudnia b. r. „Książę i żebrak4*, to niebywały film, o niebywałej obsadzie! —  grają: E r  r o i  F l y n ,  b i l l  y  i B o b b y  
M a 11 e U. C I a u d e < a i n s. M o n t a g u L  o v e. —  Film  przynosi sceny, które swą rozpiętością przekraczają ludzką wyobraźnię!

W A2N E  NUM ER: 
TELEFO N IC ZN F 
Straż ogniowa 121-11. 
Zegarynka 98.
Potz ł. bturo zlec. t ‘>3-09 
Centr. u iędzym . 37. 
Inform ator telcf. 1*7-00 
Biuro na nr. telef. 150-56 
Informator koi. 121-08 
Ct-nlr. gazowni 152-05 
Centr. elekłr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotow ie rat. 11111

K A I  F N D A R Z  R Z Y M .-K A 1  O L IC K 1

W torek  Tomasza 
Środa: Zenona

/p flfrfr-kira o
T E A T R  IM . .1. S Ł O W  A C K IE G O

Dzisiaj w poniedziałek z powodu przed­
stawienia dla młodzieży krak. szkół śred­
nich (wysprzedane) we wtorek i w środę 
z powodu prób generalnych z „Gałązki róz 
marynu" —  przedstawień nie bedzie.

W torek i środa przedstawienia nie będzie 
Czwartek: „Gałązka rozmarynu 

premiera.

R E P E R T U A R  K IN :
a DRIA: „Brutal i Brzdąc"

APO LLO : „Statek niewolników *
A TLA N T IC : „Legia  zatraceńców" i „Do- 

różka Nr. 13“ .
BAG ATELA: .,Barkarola" rewia „Bądź

wesół codzień".
DOM ŻOŁNIERZA: „Pan z m ilionam i" 
MUZEUM: „Sprzedawca traktorów". 
PROM IEŃ: „Książątko".
STE LLA  „R . 107 wzywa pom ocy" i Mści­

wy jeździec"
SZTUKA: „L o t skazańców".
UCIECHA: „N ieusprawiedliwiona goazina' 
W AND A. „Jego złota r jb k a "

FO TO PLASTIKG N  ul. Szczepańska 
Monachium (Bawaria).

f f O t l i o
Środa, 22 grudnia 

11.15 Audycja dla dzieci 11.40 Muzyka 
13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 „Napole 
on Bonaparte" pogandanka W acława Fren 
kia dla dzieci starszych 16 Uczmy się mó 
wić audycja w opracowaniu <Rr. Teofila  
Trzcińskiego 16.15 Koncert popularny 17 
Kampania wojenna batorego wygłosi W i­
told Nowodworski 17.15 Koncert solistów 
W ykonawcy Tadeusz Kowalski w io l i Ed 
mund Rossler akomp. z Torunia oraz Mi- 
ctiał Zabejda - Sumicki śpiew i pro f L. Ur- 
steń akomp. z W arszawy 17.50 Hygienia 
skóry pogadankę wygłosi dr Marta B ier­
nacka 18.20 O miłości bliźniego montaż li­
teracki w opracowaniu Zofii Bogdańskiej 
18.50 Sprawy społeczne w opracowaniu red. 
W ładysława W asilewskiego 19 Spotkanie z 
Norwidem  obrazek z książki Róży Czekań­
skiej Ileym anowej pt. Maria Kalergis 
19.20 U grobu Bacha report. 19.35 Deter- 

miinzm a logika trójwartościowa 20 W ieczór 
pieśni 22Koncerl wieczorny 23 Muz. tan.

P O R A D N IA  E U G E N I C Z N A
ul Dunajewskiego 7, udziela po 
rad przedmałżeńskich dla męż 
czyzn ikobiet w  soboty od go 
dzinv 18 20

W E  W TOREK. D N IA  21 GRUDNIA 1937 
o godz. 19.30 w lokalu Związku Żydów U- 
czestników W alk o Niepodległość Polski w 
Krakowie. Rynek Gl. 12, II. p. wygłosi od 
czyt p. Docent Dr W iktor Ormlekl pt.: Spra 

wa przeludnienia w Polsce. —  Goście mile 
widziani. —  Wstęp wolny.

Najlepsrt marki „PFANNENSCHMIDT"

APARATY NATRYSKOWE 
LAKIERY SRmonJODDWE

Kraków  tlo w ieczora...
36 rcs&otnftów w Czernichowie

Przed Sądem Apelacy jnym  stanęło 
dziś iHS-citt robotn ików  z Czernicho­
wa, powiatu krakowskiego, askar- 
żonych o pozbawienie wolności se­
kretarza Urzędu Gminnego w Czer­
n ichowie Karola Opalińskiego i
kilku urzędników

W  dniu 11 lutego br p izyby li  o- 
skarżeni do Urzędu Gminnego, gdzie 
od Opalińskiego zażądali wpisania

na listę bezrobotnych 20 ludzi po z ­
bawionych pracy. Gdy urzędnik ów  
odm ów ił robotnikom, ci porozkłada­
li się w  sali i korytarzach uniemożli­
w ia jąc urzędnikom wydostanie się 

na zewnątrz.
Oskarżeni przyznali się do tego, że 

w  ow ym  dniu byli w  urzędzie, jedna­
kow oż  zaprzeczają, jakoby uh  za­
miarem było dokonanie jakichkol­

wiek przestępnych czynów .

Sąd I-szej instancji skazał oskar­
żonych na karę jednomiesięcznego 
aresztu, p rzyczym  wykonanie  tejże 
zawiesił na przeciąg lat czterech.

Rozprawę apelacyjną prowadzi 
s. a. dr. Ostręga, oskarża prokurator 
Garbacz.yński, broni adw Józef Ro* 
senzweig.

Dentyści oskarż -ni o pobicie
Przed Sądem Apelacy jnym  w  K ra ­

kow ie  odbyła się rozprawą p rzec iw ­
ko O ibachow i Mojżeszowi. Szsmano 
wi Szaji, F indlingow i Samsonowi, 
oskarżonym o ciężkie pobicie denty­
sty Schiminera W ilhelm a z T a rn o ­
wa.

Oskarżeni technicy dentystyczni 
zostali skazani przez Sąd O kręgow y
w  Tarnow ie

Na skutek apelacji oskarżonych 
odbyła się rozprawa apelacyjna, a 
Sąd po przesłuchaniu oskarżonych 

i całego szeregu św iadków  i po prze

mówieniu prokuratora i obrońców 
oskarżonych adwokata dr Bernar­
da PleszowTskiego i adwokata Dr 
Morza z Tarnowa wszystkich oskar­
żonych uniewinnił od w iny  i kary.

Rozpraw ie  przewodniczył s. a dr. 
■Jek.

N IEM IŁA  P R ZY G O D A  S T U D EN T A
i J .  -M. w  M r a l r o w i e

Studenl U. J. w  Krakow ie , Slanis 
ław  Stefan Paton, m iał w K a tow i­
cach wybrankę serca. Miała ona w 
bieżącym roku składać egzamin doj 
rzalo.ści. Dziewczyna zw ierzyła  się 
studentowi, że , rna strach przed egza 
minera". W ów czas  rycerski student 
przyrzekł je j  wystarać się o * tematy 
do zadań maturycznych Chcąc wy- 
w iązać się z tego przyrzeczenia Pa 
lon wystosował do Józe fy  Szajnów- 
skic-j, stenotypistki w o jew ódzk ie j 
list z prośbą o przysłanie mu tema 
łów  do zadań maturycznych.

Szajnowska zawiadomiła  o tym 
swoich przełożonych którzy sprawę 
przekazali polic ji celem wyjaśnienia 

W  tym samym czasie uczeń 8 k la ­
sy gimnazjalnej, Ostaszewski, o trzy­
mał list podpisany nazwiskiem jakie 
goś Czyżowskiego, k tóry  proponował 
mu dostarczenie za 150 zł. tematów 
do zadań maturycznych. Ojciec ucz 
nia zawiadom ił o tym kuratora szkol 
nego, w- porozumieniu z k tórym  li­
czeń zaproponował mu spotkanie. 
Na um ówione miejsce przyszedł stu 
dent Paton, którego z miejsca aresz­

towano.

W  rezultacie Paton zasiadł na ła 
w ie  oskarżonych Sądu Okr. w  Kato ­
wicach pod zarzutem nakłaniania u- 
rzędniczki do popełnienia przestęp 
stwa.

Sad skazał lekkomyślnego studen­
ta na 6 miesięcy w ięz iem a i zawiesił 
ntu wykonan ie  karv na 2 lata.

Paton zostanie re legowany z U n i­
wersytetu Jagiellońskiego w K rak o ­
wie.

Klub Dem okratyczny w  piętnastą rocznicę
śmierci P re zy d e n ta  N a ru to w ic za

Dmą 17 grudnia 1937 r. w ieczór 
dyskitay jny w Klubie D em okratycz­
nym w* W arszaw ie  pośw ięcony był 
upamiętnieniu XV Rocznicy Śmier­
ci Prezydenta Narutowicza.

Przem ówien ia  na akademii w yg ło ­
sili pp. prezes Klubu prof. M ichało­
wicz, red. W ieczork iew icz , p. Ku le­
sza i p. Łuk js iew icz .  L iezn ie  zebrani 
cz łonkowie Klubu wysłuchali w  pod

niosłym nastroju wygłoszonych prze 
mówień.

Dnią 19 grudnia 1937 r. gremialnie 
cz łonkowie K lubu Dem okratycznego 
wzięli udział w  ogólnej manifestacji 
PPS. w  15 tą Rocznicę Śmierci P ie rw  
szego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Członki /ie Klubu D em okratycz­
nego w raz  z prezydium, na czele z 
prof. M ichow iczem  udali się pocho­

dem z PI. Grzybowsk iego do Zachę­
ty Sztuk Pięknych, gdzie im ieniem 
Klubu —  przez prezydium został z ło 
żony wieniec.

Następne oczy ty dyskusjjno w  
Elubie Dem okratycznym odbędą się 
już po N ow ym  Roku, w  drugi piątek 
Odczyty będą poświęcone aktualnym 
prądom politycznym, jak: H it leryzm .

Faszyzm oraz im ersu jącym  zagad­
nieniom gospodarczym ,

i ł P F L  S F A C 4  D O  R O Z l i l f f C /
Doszło do naszej wiadomości, żc z 

inicjatywy cechu piekarzy grupy II  
wyszedł pian, ażeby tradycyjne ko­
lędy, dawane odbioreom pieezywa, 
przeznaczyć w  naturze czy w  pienią­
dzach, na pomoc zimową i gwiazdkę

dla d z ie l  bezrobotnych Jednakże 
przez tziw uy jakiś opór mistrzów 
grupy I wspomnianego cechu, ta 
szlachetna inicjatywa nie dojdzie do 
skutku. A szkoda! Bo idzie tu o kw o­
tę około dwóch tysięcy złotych, któ-

vą piekarze goiowi są ziożyć na pięk 
ny cel, zaś sklepikarze czy inni od­
biorcy pieczywa chętnie zrezygnuj* 
r. kolędy na rzecz najbiedniejszych, 

Oto apel serca do rozumu cechu 
piekarzy grupy pierwszej.

KS. R A D Z IW IŁ Ł  Z  P. SUCHEST0W
w e zm ą  ślub c yw iln y w  M onte Carla

W arszawa (tel.) Książę Michał Ra­
dz iw iłł którego zamiary m atrym o­
nialne z p. Janettą Sncliestow. roz­
wiedzioną 7 przenn Jowcein  drohoby 
ckim, wzbudzają sensację nie l\ lko 
w  prasie polskiej ale również i świa

towej —  wypłynął po krótkim znik 
nięciu w  Monte Carlo.

V\ siążę Michał przebywa w Monie 
Carlo ze sw&ją narzeczoną p. Jam t- 
lą Suchestow

Podobno ma on w  najbliższym

czasie już wziąć ślub cyw ilny  w  
Monit Carlo u tamtejszego konsula 
honorowego  Mieczysława Oxnera, 
znanego oceanograta, dyrektora insty 
tulu oceanograficznego księcia M o ­
naco.
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Na drodze realizacji
zn a la zła  się akcja b u d o w y m ałych m ieszkań

Nareszcie dochodzimy do rozw ią ­
zania jednego z najdonioślejszych za 
gadm eń dla egzystencji i przyszło­
ści świata pracowniczego: kwestii

budownictwa małomieszkaniowego.
W  ostatnich dniach trzykrotnie o- 

pinia publiczna miała sposobność 
stwierdzić, że zagadnienie to nabrało 
piekącej aktualności. Trzykro tn ie  bo 
wiem —  i to w  rozmaitych zespołach 
—  stanowiło przedmiot narad i ro z ­
ważań.

Poprzez  całą dyskusję, w komisji 
prawniczej Sejmu na temat zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów  przewi 
jała się, jako g łów ny „L e i tm o t iv “ , 
kwestia małych mieszkań, ich rażą­
cego w Polsce braku i konieczności 
ich budowania.

Również i odbywający  się właśnie 
w stolicy p ierwszy Polski Kongres 
M ieszkan iowy stał pod znakiem tego 
arcywaznego  zagadnienia. Dyrektor 
Tow . Osiedli Robotn., J. Strzelecki, 
stwierdził, że w  „kwestii  m ieszkanio­
wej uległ popraw ie  tylko odcinek 
mieszkań więkśzych, natomiast w 
zakresie mieszkań małych nastąpiło 
znaczne p o g ó r s k i e 11, ą z tego w j  s- 
nuł wniosek, że „konieczność dosto­
sowania programu budownictwa do 
możliwości płatniczych lokatorów 
zmusza do wysunięcia na plan p ierw  
szy budownictwa mieszkań m ałych“ . 
Również dyrektor Instytutu Badania 
Koniunktury i Cen prof. L ip iński stre 
ścił swój pogląd w  syntetycznym 
wniosku, że „zagadnienie koni. ezno- 
ści budowy małych mieszkań, miesz­
kań robotniczych, nie może podlegać 
dyskusji".

W reszc ie  na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Ekonom icznego Ministrów, 
gdy na porządek obrad weszło  oprą 
cowanie akcji k redytowo - budow la­
nej na rok 1938, uchwalono, że „p rzy  
rozprowadzaniu kredytów  położony 
zostanie nacisk na budownictwo m ie ­
szkaniowe".

Tak więc z Irzech stron padło lnt- 
sło: punkt ciężkości naszego budow ­
nictwa przesunąć się musi na budo­
wę małych mieszkań.

Za tym hasłem opow iedzia ł się i 
rząd i parlament i czynnik społeczny 
reprezentowany na Kongresie M iesz­
kaniowym.

W iem y , jak rażące są zagadnienia 
w  tej dziedzinie i jak  bardzo mszczą 
się one na życiu i zdrow-iu świata pra 
cowniczego.

Tabele  statystyczne m ów ią  nam o 
okropnym  przeludnieniu mieszkań 
proletariackich, o tym, że w  ciasnej 
izdebce na peryferiach  miast gn ieź­
dzi się n iekiedy tyle osób dorosłych i 
dzieci, że o jakiejś wygodz ie  życ io ­
w e j czy najprym itywnie jsze j h ig ie­

nie mowy7 być nie może.
A  właśnie —  jak to trafnie na kon 

gresio- mieszkaniu w y  ai ujął prof. L i ­
piński —  „dom  i mieszkanie nabie 
ra ją znaczenia w  związku z postę­
pem technicznym, wym aga jącym  od 
pracownika zdrow ia f izycznego  i ner 
\vowtgo“ .

Ta  podstawowa zasada była w  ra ­
żącej poniewierce i to dokonywało  
istnych spustoszeń w  życiu świata 
pracy. W ytw arza ła  ona niedopusz­
czalne kontrasty: powstawały n ow o ­
czesne, imponujące kamienice, peł­

ne kom fortu  i najbardziej współcze­
snych urządzeń technicznych —  a tuż 
obok gnieździła się warstwa pracow 
nicza w  przeludnionych norach,, k i l­
kanaście osób tłoczyło nie n ie jedno­
krotnie w  pełnej zaduchu izdebce, 
marniały rachityczne dzieci w  nieod 
powiednich, bo pozbawionych kana 
lizacji lokalach.

Tem u m am y właśnie kres położyć, 
skierowując już od najbliższego sezo 
1111 budow7lanegc> g łówny wysiłek na 
powstawianie jak najw iększej ilości 
małycłi mieszkań.

Oczyw iśc ie  nie jest to sprawa ani 
łatwa ani prosta.

Trudno, by  państwo własnym 
sumptem zaspokoiło głód małych arie 
szkań. Nie podobna też liczyć na to 
ze strony samorządu, borykającego 
się wciąż jeszcze z rozmaitym i kłopo 
tami różnych instytucyj: drogowych, 
szpitalnych, szkolnych Ud. L w ia  
część w7ysiłku zatem musi być ob ję­
ta inicjatyw7ą prywTatną.

 ̂ ta - - jak w iadomo-- kieruje się 
zasadą rentowności. T rzeba  zatem 
wszystko uczynić, aby in ic jatyw ie 
prywatnej pójść na rękę, zapewnia­
jąc je j  —  godziwą oczy7w7iście —  ren­
towność, stwarzając takie warunki, 
aby inwestowanie prywatnego kapi- 
tałuw budowTnictwo mieszkaniowe, 
a szczególnie małych mieszkań, sta­
now iło  atrakcję dla ludzi, pragną­
cych najodpowiedniejszej lokaty dla 
swych oszczędności kapitałowych. 
,, lmveslycje mieszkaniowe —  traf 
nie powiada prof. Lipiński —  mają

jS (' -S,. «ł..- t'4 / -.-gfcjź-*;

charakter produkcji dóbr trwałej kon 
siimcji".

Udy to przeświadczenie stanie się 
„comm unis op in io "  naszego świata 
kapitału —  ruszymy ławą na odci­
nek budownictwa małych mieszkań 
i s tworzym y warunki lepszej egzj 
stencji dla świata pracowniczego.

A przecież leży. właśnie w  interesie 
św iata kapitału,. by pracownik był 
zdrow7y —  fizycznie i n erw owo —  
by szedł do wars/f atu pracy wypoczę 
ty, a nie .•maltretowany pobyłem w  
przeludnionej i niehigieniuznej m>; 
rze.

Akcja  budowy małych mieszkań 
znalazła się na drodze do pomyślnej 
realizacji.

Trzeba wszystko uczynię, by ją 
przyspieszyć i nadać je j  jak najw ięk 
sze rozmiary.

LEKARZ, KTÓRY CHC.K 1 MRZEĆ 

SA RAKA

Lekarz i chirurg szpitala w Hawan 
nie p. dr W ł. Duque poddał się w  
tych dn ach sensacyjnej operacji.

M ianow ic ie  dał sobie zaszczepić 
bakcyle raka, w7zięte od kobiety, c ię ­
żko chorej na tą straszliwą chorobę

Dr Duque jest znanym badaczem 
raka i ogłosił już w ie le  dzieł, tłuma­
czonych na wszystkie język, cyw i l i ­
zowanego świata.

Stoi on na stanowisku, że rak jest 
zaraźliw7y i może być przeniesiony z 
jednej osoby na drugą. Tw ierdzen iu  
temu przeciwstawiają się inni bada­
cze.

• By więc dowieść słuszności swej 
teorii dr Duąue poadajo się temu nie 
Samowitemu zabiegow i i w ierzy, iż 
da on pomyślny rezultat, tj. że na­
prawdę zarazi się ta straszną choro­
bą.

P l e ć  cr uwnąg&P
k&toi&śa może b igć  ęg en ia ln ą '^

. Chociaż czasy, k iedy na pierwsze 
emancypantki jiatrzono ze zgrozą łub 
szyderczym uśmiechem, należą już 
do przeszłości jednakże do dziś dnia 
sporo mężcz>zn, bodajże większość, 
z g łębokim przekonaniem m ówi o 
niższości umysłowej kobiet. Jakże 
często słyszymy twierdzenie, wygła  
szane dumnie i wyniośle, że p rzy ro ­
da obdarzyła mężczyznę inteligencją 
bez porównania wyższą niż kobietę. 
W skazu je  się na to, iż utalentowane 
niewiasty można policzyć na palcach 
a n iektórzy skłonni są lekceważyć 
zasługi nawet tych rzadkich w y ją t ­
ków.

W iedeńskie pismo kobiece „Fem i- 
na“  wystąpiło  n iedawno przec iwko 
temu poniżaniu słabej płci którą 
wz ię ło  w  gorącą obronę. Nie zamyka 
jąc oczu na rzeczywistość i nie usi­
łując przeczyć faktom —  co by się 
na nic nie zdało —  „F e m in a "  p rzy ­
znaje, że kobiety nie miały jeszcze 
ani jednego p raw dziw ego  geniusza 

w  dziedzinie nauki, sztuki, polityki, 
ani jednego Beethovena, Rafaela, E- 
disona, Darwina, Goethego, Bismar 
ka.

Czy jednak wolno wyciągnąć z te 
go  wniosek, że nigdy nie potra fią  do 

równać najznakomitszym m ężczyz­
nom. wznieść się na szczyty, które 
rzekom o według wielu zarozumia 
łych (choć wcale nic kroczących w7 
p ierwszych szeregach) synów Ada­
ma —  są dla nich niedostępne?

Nie należy zapominać, w  jakim po 
łożeniu trzymano kobietę do n iedaw­
na. W  ciągu tysiącleci „b ia łog łow a "  
była skazana na życie w  więzieniu 
dom ow ym ; nie pozw7aląno je j ro zw i­
jać  swoich zdolności, ćw iczyć umy­
słu. Skruszyła kajdany dopiero w 
ostatnim stuleciu podczas gdy męż­
czyzna ma juz za sobą tysiące, a 
nawet dziesiątki tysięcy lat swobod­
nego rozwoju. A geniusze wyrastają

tylko na odpowiednie j glebie. W srod  
dzikusów, choćby bardzo m uzykal­
nych nie urodzi się nagle Beethoven; 
tu nic me nastąpi niezbędnego ogó l­
nego poziomu kultury.

T o  trzeba mieć stale w  pamięci, 
kiedy się rozważa  interesujące nas 
zagadnienie. Kobieta nie zdążyła je ­
szcze przysw-oić sobie wszechstron­
nie kultury ludzkiej. W obec  tego 
sprawiedliwość nakazuje me w yda ­
wać zbyt pośpiesznego sądu o je j u- 
myśle, gdyż dopiero po pewnym  cza 
sie okaże się, do czego jest zdolna, 
gdy może się kształcić tak samo jak 
mężczyźni. Jak długo wypadn ie  cze­
kać?

„F e m in a "  zapewnia, że kobieta 
n iezawodnie dogoni mężczyznę w 
ciągu kilku stuleci. T o  nie jest dużo, 
jeżeli zważj-my, że mężczyźni szli 
naprzód przez całe tysiąclecia, pod­
czas których ich dzisiejsze współza­
wodniczki nie m ogły  ich razem z n i­
mi, gdyż były Spętane. Teraz  kobieta 
nadrobi opóźnienie stosunkowo 
prędko, ponieważ - — wbrew7 twierdze 
niom w rogów  —  jest z natury bardzo 
zdolna.

Dowiodła  tego już dotąd, m im o na 
der niesprzyja jących warunków. Nie 
prawdą jest, jakoby nasza cyw il iza ­
cja nic je j  nie zawdzięcza, jakoby w  
dziedzinie twórczości, odkryć i wyna 
lazków  nie w idzia ło  się niemal w ca ­
le śladów pracy kobiecej.

„F enu n a "  wylicza mnóstwo k o ­
biet, które przeszły do historii nauki 
i techniki

Lista zaczyna się od k ró low e j Se- 
niiramidy, która wynalazła kanały 
do nawadniania pól, założyła ogrody 
wiszące i pierwsza wpadła na pomysł 
brukowania ulic. Po niej następuje 
Rzymianka Pamfilia, wyna lazczym  
warsztatu tkackiego.

Nie zatrzymując się dłużej przy  
starożytności p rze jdz iem y do czasów

nowożytnych.
W  wieku X V I  pani Beausobil, 

Francuzka, pchnęła na nowe tory 
mineralogią. W  tym samym stule­
ciu w  Holandii pani Van Beenhoten 
wynalazła  naparstek, co miało donio­
ślejsze znaczenie, niż sądzi niejeden 
mężcz\ zna.

Austria szczyciła się wówczas Ber­
tą Krul, która wyjaśniła przyczynę 
p rzyp ływ ów  i odp ływ ów  morza.

W  w ieku X V I I  sławna pani de Ma- 
Wilujnon opatentowała udoskonalony 
piec, a Maria Klausen, Niemka, skon 
struowała prototyp maszyny do szy­
cia. ;

W iek  XV : Lady  Mary Mantagu 
przyczyn ia  się do wprowadzenia  w  
Angli i  przymusu szczepienia ospy; 
Germuine Passy, Francuzka, w yn a j­
duje naczynia z g liny  ogn iotrwałej; 
Ernma Kersten, Szwedka, ulepsza 
piece naftowe.

Dochodzim y do w. X IX . Zaczyna 
się emancypacja kobiet a wraz z nią 
zwiększa się natychmiast udział sła­
bej płci w  pracy naukowej.

O tym, że kobieta potrafi nie tylko 
przyswajać sobie wiedzę, lecz r ó w  
neż dokonywać odkryć i w yna laz­
ków-, św iadczy długi rejestr, sporzą­
dzony przez „F em in ę " ,  z którego 
w yb ierzem y tylko najgłośniejsze naz­
wiska.

Maria Lenee, córka sławnego li­
czonego, odkryła elektryczność za 
wartą w  roślinach.

Berta BIoss wynalazła maszynę do 
szycia zastosowaną do >kór i futer..

Kobiecie, Annie Gorel, Francja  za 
wdzięczą znany ser camembert, za 
co uczciła ją pomnikami w  szeregu 
miast.

W  r 1809 kobieta wynalazła  w A- 
meryce maszynę tkacką.

Mało kto wie, że zapałkami obda­
rzyła ludzkość kobieta: Augusta Mer 
kel, obywate lka  szwedzka.

W  r. 1850 Angielka Elżbieta Smith 
wynalazła maszynę do wiązania sno 
pów i kosiarkę.

W  r. 1893 Francuzka Ludw ika  Do-

u ilel opatentowała maszynę do pisa 
nia, a w  pięć lat potem kró lowa ru­
muńska Carmen Silva wynalazła  
maszyny cicho pisące.

W  wieku X X  pierwsze miejsoe, nie 
tylko chronologiczne, należy się p a ­
ni Skłodowskiej - Curie, która na p o ­
czątku tego stulecia odkryła rad. N a ­
stępnie w  ciągu trzydziestu kilku lat 
kobiety dokonały tylu odkryć i wyna 
lazków-, że m ożem y tu w-spomnieć je 
dynie o najważniejszych.

Francuzka Canard wynalazła  sy­
gnał świetlny zapalający się samo 
czynie, k iedy samochód się zatrzy­
muje. Inna Francuzka skonstruowa­
ła udoskonalony regulator prądu e- 
lektrycznego.

Kobieta ulepszyła silniki samolo­
towe; kobieta wynalazła  maszynę 

do kopania karto fl i ;  kobieta w y m y ­
śliła rakiety sygnałowe, które by ły  u- 
żywane w  czasie w ie lk ie j  wojny.

A  w ięc coś niecoś kobiety już zre 
biły. N iewątp liw ie  meźczyźni mogą 
się pochwalić  bez porównania w ięk ­
szym dorobkiem. A le  wyjaśn iliśmy— 
czemu w  znacznej mierze należy tc 
przypisał

W y w o d y  „F e m in y "  nie przekorni 
ją  zapewne tych męzczyzn. k tórzy  w 
raz z Nietschem, Schopenhauerem i 
W einingi.rem  uważają za coś pośre 
dniego m iędzy cz łow iek iem  a zw ie  
rzęciem. Cóż, na to nie ina rady. O- 
brońcy słabej i postponowanej płci 
pocieszają się tym że za kilkase 
lat „panow ie  św iata" będą musieli 
chcąc nie chcąc zm ienić pogląuv i u 
chylić  czoła przed zwycięską Ewą.

Nie doczekamy już tego. Za na 
szych czasów spór pozostanie jesz­
cze nie rozstrzygnięty. Czy kobieta 
nie może się wdrapać na wyżyny, na 
które wchodzą najlepsi przedstawi­
ciele rodu męskiego, czy też tylko 
później ruszyła w  drogę, przy czym 
stało się to z w iny  mężczyzn?

Tym czasem  każdy w ierzy  w to, w 
co chce wierzyć. Dopiero  przyszłość 
da bezsporną odpowiedź na to pyta 
nie. A le  m y już ie.i ni'- usłyszymy.
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T R Y B U N A  S P O O T f e W A
Najlepszy team piłkarski świata

Jeden z czołowych dziennikarzy 
•portowych Anglii, Evan Sharpc ze 
stawi! najlepszy zespól piłkarski W ie  
lk ie j Brytanii, jaki m oż liw y  jest w  
tej chwili.

Oczyw iśc ie  \nglicy uważają, że 
byłby to lyin samym najlepszy ze­
spól świata. W  teamie Sharpe‘a w i ­
dnieje siedmiu graczy Anglii i Szko­
cji, którzy grali ostatnio przeciw  Cze 
chosłowacji.

Skład tej najlepszej l l t k i  św ia­
ta według Sharpe‘a wygląda następu­
jąco:

Dawson Anderson i Cumn_.ngs 
Szkocja; Creyston, Cullis —  Anglia 
i B rown Szkocja: Mathews —  A n ­
glia, W a lk e r  —  Szkocja. Drakę —  \n 
glia, Briine Jones —  W alla  i Basting 
—- Anglia.

Dr Bećher w berlińskim „FusImL 
Łu“  ogłosił listę najlepszych piłkarzy 
świata którzy brali udział w walkach 
przeciw  Anglii.

Najlepszym bramkarze konlyneu 
lu, w idzianym  w Anglii był Planicka 
—  Czechosłowac.,a; obrońcami —  Ra­
iner i Sesta —  Austria: najlepszymi 
pomocnikami i strzelcami Sarossi. 
W ęgry ,  Zischek Sindelar. Schall i 
V og l —  Austria

W edług statystyki niemieckiego

O B J E K T  F A B R Y C Z N Y  (Odlewnia że 

laza) z piec-em K O W lL A K “  tanio do 

wydzierżawien ia . —  W iadomość: 

K raków , lei. 145-84.

L IS T Y  DO RED AKCJI

W ie l ick ie  Zakłady Przem. Spir. i 
Chem proszą nas na podstawie par. 
19 ust. pras. o umieszczenie nast. 
sprostowania.

1) N ieprawdą jest, jakoby przed 
przystąpieniem do pertraktacyj robo 
tnicy otrzymali wszelkie zaległe p ła ­
ce, jnls i należności urlopowe.

Natomiast prawdą jest. że robotni 
cy  przystąpili do zawarcia umowy 
zb iorow e j z W ie l ick im i Zakładam, 
Przemysłu Spirytusowego i Che.micz 
ncgo dobrowolnie, bez żadnego naci 
sku i bez żadnych dodatkowych w a ‘ 
runków a żadnych zaległych płac 
czy należność i urlopowych wogóle 
nie było.

2) N ieprawdą jest, że nowa umowa 
-zbiorowa zagwarantował*  robotni­
kom szereg nowych zdobyczy.

Natomiast prawdą jest. że zawarta 
■onegda j umowa zb iorowa opiera się 
na dotychczasowych yvar‘linkach i 
dÓtyćh<?*a»owyni cenniku; umowa ta 
zawartą została jak co roku z począt 
k iem  nowi i kampnii podjętej po prze 
rw ie od czasu ukończenia zeszłoro­
cznej kampanii.

L A B O R A T .  CHEM. - KO SM E T.

99„ D O S I
(dawn. I I  Pessł W iedeń ) 

poleca P T .  Iwet. Kosinct.
W ykw in tn e  preparaty.

Jąttiony
Krem y

Maszeezkj
Depilatory

Pudry

ŻĄD AĆ  B E Z P L . W Z O R Ó W  

L A B O R A T  ..DOSIRE“  
K R A K Ó W . J. 1.E.A 5, teł. 150 28

związku piłkarskiego, w Niemczecti 
jest 471.604 piłkarzy.

Y ienna wyjechała  w piątek do E- 
gifitu. P ierwszy mecz rozegra ona w

Kairze.
K ladno —  Czech j  siowacja zapro­

szone zostało do A fryk i
W  Barcelonie m im o wojny, jaka

toczv się w Hiszpanii, odbywają  się 
stale ro zgryw k i piłkarskie. Ostatnio 
F. C. Barcelona zremisowała z Giro 
nes 1:1

M E C Z  S C H M ELIN 6 - L O U I S
u /  . B e r l i n i e

W edług doniesień z Nowego Jor­
ku, słynny menager bokserski Milce 
Jacobs zrezygnował podobno z p rze­
prowadzenia mec/u o mistrzostwo 
światu Sclimcling Louis w N o ­
wym Jorku.

Jacobs obawia się, że akcja boj. 
M ilowa w  N ow ym  Jorku może zna­
cznie zmniejszyć dochody z meczu. 
N iemcy w tym wypadku chcieliby, 
aby mecz odbył się w  Berlinie. Gdy­
by Am erykan ie nie zgodzili się na to, 
wówczas mecz odbyłby się w Chica­
go luli w Filadelfii.

N iemcy podkreślają, że w Berlinie

na meczu m ogłoby być obecnych 100 j Powodzen ie  finansowe byłoby za-
łvsiecv widzóyy7. tym gyvarantoyvane.

50 zwycięskich meczów
ScianaeMBnąu

W  ciągu -.wej kariery boksera za­
w odow ego  rozegrał Schmeling 61
spotkań. Dziś liczy on 32 lata.

Pieryy szj swój zayyodoyyy mecz od 
byt z Czappim w  roku 1924 Z 61 
spotkali. 50 zakończyło się jego Zw y­
cięstwem, 4 dało yyyniki nierozstrzy­
gnięty, a 7 przyniosło mu porażkę.

Mkdrzostyyo N iemiec vr wadze pół

^rimo camera ciężko chnry
lak już donosiliśmy, W łoski 

Bokserski zabronił Carnerze rozry 
wania dalszych (spotkań zagranicą. 
M imo zakazu Carnora zakontrakto- 
yvał na najbliższą niedzielę mecz z 
Francuzem de Mogli o yy Budapesz- 
rie.

Tymczasem, yy dniu wczora jszym  
Carnera nagle zachorował.# P rzew ie ­
ziono go do szpitale, gdzie styyierdzo 
no skomplikowaną chorobę nerek. 
P rzyp u szcza c ie  Oarnego będzie się 
musiął zupełnie już rozstać z r in ­

giem.

ciężkiej zdobył Sclimcling w  roku 
1926 po pokonaniu Diekmana yv p ier 
wszej rundzie k. o.

Następnie uzyskał mistrzostwo Eu- 
ropy w  tej yvadzc po yy-ygranej z De- 
large w  14 rundzie. Było to r ku 1927.

Ty tuł mistrza N iemiec yyszystkirh 
yvag zdobył w  roku 192g nad Diene- 
reni po 15 rundach. W  rok później 
zyyyciężył z Paulino, równica po 15 
rundach, kwalif iku jąc się do meczu 
o mistrzostyy-o świata, poczym poko­
nał Scharkeya.

NajwiękśEe sukcesy Scbmelinga 
to: zwycięstwo przez k. o. nad L o u i­
sem yy- pieryyszej rundzie i nad Ha- 
masem. yy 9 rundzie.

Najsłabiej wypadł Schmeling w  me 
czu z Danielscm, k iedy przegrał *w  
pieryyszej rundzie przez k. o., yv roku 
1928 i przed 4 łaty przez technika k 
o. z M Baerem,

:

Sensacyjny proces o 10 mllionćw zł.
p r z e c i w  k o p a l n i  „  L i m a n o w a 66

W yszła  na jftw niezmiernie c ieka­
wa sprayya i bardzo charaktorystycz 
na dla naszych stosunków.

L in ie je  przedsiębiorstyyo naftoyye 
pod nazyyą , Linianoyva“ , należące do 
aiislr.wck ich kapitalistów

Jeszcze v.- roku 1919. a yv!ec przed 
18 laty, rząd polski udzielił owemu 
przedsiębiorstyyu jiożyc.zki yy sumie 8 
milionóyy zł. —  chodziło boyyiem o 
to, żeby ,,Limanoyva“  nie zayviesiła 
robót. Pożyczka ta miał i być w  krót 
kim czasie spłacona yvraz z procen­
tami

I stała się rzecz niepojęta. Mimo, 
że firm ie dobrze się powodziło , że pań

styy-u trzeba pieniędzy7, m e wyegzek- 
woyyano owe j sumy od ,,Limanoyvej“ 
przez długich 18 lat. Samych procen­
tów od pożyczki narosło w  oyyym cza 
sic z górą półtora miliona zł.

Pon ieważ nikt się o z.yyrot pożyczki 
nie upominał ani nie naciskał, f irma 
uznała ją poprosi u za podarunek i 
nawet nie pokazyyvała je j yv swoich 
księgach rachunkowych

Dopiero  teraz, po 18 latach, kiedy 
przedsiębiorstyyo ,,L im an ow a"  wsku 
tek wycofyyyania się należących do 
niej kopalń Rafiowych  zamierza się 
likwidować, przypom inano sobie \y 
rządzie, że ona yyinfia jest państwu z

i m mmmrmssm

G D Y  i V D C  Z / B P  4 O / S . . .
Właściyyie ludzi można dzielić yy' 

różny sposób —  na blondynów  i bru 
netóyy pieszych i konnych, staroza- 
konnych i „ a ry jo w “ , tych co lubią 
co byli na Honolulu i co... uf, na ra­
zie siarczy.

Czytelniku / bujniej..,;ą ode mnie 
yvv obraź nią. dokończ tego podziału 
nic zapom nij jednak w końcu dodać: 
„tych co przeczytali ten felieton i co 
rzucili gazetę do kosza"

Podział skończony, ale jednak nie­
zupełnie. Przyna jm nie j dla tych, co 
mają szczęście mieszkać w  Krako- 
yvie. W y jd z iem y  20 minut (nie pó ź ­
niej!) przed dziesiątą na ulice i przy j 
rżym y się ludriom

Oto idzie szczupły blondyn yy nie 
mniej jasnym płaszczu. Przed chw i­
lą jeszcze pędził nu złamanie kari u, 
aż yv pewnej chwili spojrzał na zegar 
machnął rękę i wolnym , beznadzie j­
nym krokiem ruszył przed siebie. —  
Zrezygnował.

Ta panienka z fryzurą zakręconą 
kiełbaską yvokół głowy (alem dokład 
nii ją określił, nie ma przecież dru­

giej taniej) pędzi bijąc się yyi.szą- 
cym parasolem po  nogach, potrąca 
innych przechodnióyy i spogląda co 
chyyilę na zegar. Ta nie straciła je­
szcze nadziei.

„...i yvie pan. yyszyscy jakoś są 
dziyynie obcy. d a l e c y P o  małej 
obwili ,,Prayvie yyszyscy11 poprayyia 
się p«,nna Zosia. Odpow iedź? Ohyyiln 
milczenia. ,.Cóż to? Dziesiąta docho­
dzi? Trzeba iść“  mówi stanoyyczo 
sympatyczny szatyn, do którego  zyvró 
conc są poyyyż.szc słowa Daremne są 
bagalne spojrzenia panny Zosi. N a ­
strój prysł. „Gdyby to trochę yy-cześ- 
nie j...“

Ten pan yy meloniku peyvny zado- 
yyolpny z siebie śledzi z uśmiechem 
pędzących przechodnióyy7. W o ln o  kro 
czy chochlikiem. Zupełnie yyolniut- 

ko. Co peyyien czas potrąca go ktoś 
przebiegający, jakaś istota, pędząca 
gnana gdzieś yy nieznane. Lecz to go 
nie razk On jesi ponad to. Po  co ma 
się Spieszyć? Gdzie ma pędzić? Prze 
eież yy głębokiej, c iemnej kieszeni je 
go palta przytulnie spoczywa khic/ 
od bramy... jm iu j.

procentami blisko 10 milionóyy zł. 
I teraz dopiero w y  toczono jej proces!

Tak gospodaruje biurokracja. Tam  
gdzie chodzi choćby o kilkadziesiąt 
groszy należnych od chłopa za p oda ­
tek, tam gdzie chodzi o suchą gałąź 
zabraną przez biedaka z lasu pań- 
stwoyyego —  tam porusza się cały n- 
parat pa.islwoyyy, żeby7 ową groszo­
wą należność yyyegzejcwować. A le o 
milionach —  zapomina się.

t B c r / A a  o  k u rta ch
Dwie kury,
zadarłszy łby d0 góry. 
jak to bywa u kur 
yv zyyye/.aju,

wiodły zaciekły spór, 
gdacząc każda o swojejn jaju.

Jeana móyvi:

„Ludzie mrą a czyny zostają.
Moje jajo

uczyniło ougi wielki szum' ba! 
historyczną zyskało slayyę, 
było bowiem —  pani zna tę sprawę?  
tak zyy anein jajkiem Kolumba!44.

Druga mówi:
„To nie, proszę kumy, 
to jeszcze nie powód do dumy, 
bo to dayyno miniona pora 
i zresztą żadne bógwifco.
Ja co innego!
Moje jajko leciało w niejednego

profesora, 
znanego yv kraju i zagranicą!44...

M O R AŁ:

A temu. kto morału szuka. 
Jakąż naukę da ta bajka? 
Żadną! bo poeóż tu nauka? 
Wystarczą —  jii.jk.a-

L E O N ID  F O K S Z W s k l .



KRAKOWSKI KURIER WiECZORNY

w yro k na ludow e'W  w  procesie c strajk
wW czoraj w  Sądzie Okręgowym  

Przemyślu, przewodniczący s. o. Ma 
tyją, ogłosił wyrou. na działaczy Str. 
Ludowego z powiatu jarosławskiego, 
mocą którego zostali skazani: hr.

Drohojuwski na 3 i pół roku więzie­
nia, Kasprzak na 3 lata więzienia, 
Słupek na 2 lata więzienia, Mazia- 
rek i Świtałowski po 1 ronu więzie­
nia. Jan 0."zech W L  Mituowski po 1

U trzy m y w a n ie  p o rzą d k u  i czystości
ia/ niiescie w  porze arjmoue/

Zarząd Miejski w  Krakow ie  pono­
wnie przypom ina przepisy Regułami 
nu z imowego, w  myśl którego należy 
w  porze z im ow e j o godz.nie 7 me; ra 
no oczyszczać chodniki ze śniegu, lo ­
du i błota. Oczyszczanie lo  ma się od 
bywać w  razie potrzeby i k ilka razy 
dziennie. Usunięte z chodników 
śnieg, lód i błoto należy składać

przy krawężniku chodn.ka na po ło ­
w ie  szerokości ścieku od strony uli­
cy. Śliskie miejsca wzdłuż realności 
należy posypywać piaskiem lab prze 
sianym popiołem. Śnieg z dachów na 
leży z reguły zrzucać na-podw órze . 
Niestosujący się do przep isów Regu­
laminu pociągani będą do odpow ie ­
dzialności karnej.

Prywatne

Gimnazjum <oetiukacyjjn@
Tow. Żydowskiej Szkoty Społecznej

w  K ra k o w ie , R y n e k  G ł. 1 7 / 6  i 6
Typ ogólno-kształcący. —- Języki obce 
nowożytne: angielski, francuski, nie 
— m iecki —  do wyboru. —

roku i trzy miesiące więzienia. W ła ­
ziło na 10 miesięcy więzienia, Rusi­
nek i Solski po 8 miesięcy więzienia.

W  obszernych motywach sąd po 
dał, że oskarżeni brali udział w akcji

z pełną świadomością i wina 
wszystkich oskarżonych zestala n -  
przewodzie sądowym dostatecznie or 
dowodniona.

ju i-ltjn i Jta ile u s z Te a tru  Sw fetinegc
„l/€fecrfia“

W  środę 22. X I I .  br, m ija 25 lat 
od  daty otwarcia jednego z najpopu­
larniejszych i najstarszych kin w  Pol 
sce, —  „Tea tru  świetlnego „U c iecha " 

O twarty  w  grudniu 1912 r. był 
p ierwszym  kinoteatrem w Polsce, u- 
rządzonym  na europejską skalę.

Urządzenie teatru pro jek tował 
znany artysta prof. Henryk  Uziem- 
bło, w  tzw. krakowsk im  stylu zdob­
niczym.

M im o dwukrotnej przebudowy, 
przyczyn i p ierwotna salka na 500 
osób zyskała 1000 miejsc —  architek 
tura teatru pozostała niezmieniona, 
a sala „U c iech y "  uważana jest dotąd 
za jedną z najp iękniejszych sal kino 
wych  w  Polsce.

Zarząd Teatru „Uc iecha", w  k tó­
rym  od 25 ciu lat pozostają te same 
osoby —  zawsze dbał o najwyższy po 
z iom teatru.

Tuta j też grane by ły  niemal wszyst 
kie naprawdę wybitne przeboje f i l ­
mu niemego

Należy  przypomnieć, że „U c iecha "  
pierwsza, jeszcze za czasów austriac

kich —  w prowadziła  polskie napisy 
do filmu, wykonując je na miejscu 
w  K rakow ie  i dostarczając do kin w  
Małopolsce.

Tu ukazały się p ierwsze próby f i l ­
m ów  dźw iękowych  „Mester, Gau- 
mont".

W  „U c iesze "  wyśw iet lano  p ie rw ­
sze f i lm y  polskie przez k ilka lat z 
rzędu, m im o iż podówczas cieszyły 
sie one małym powodzen iem

„U c iecha "  słynęła z artystycznej 
ilustracji muzycznej oraz specjalnych 
przedstawień operowych  i operetko­
wych  z udziałem w ielk ich  zespołów 
artystycznych. Tu wreszcie ukazał 
się p ierwszy  w ielk i f i lm  d źw iękow y  
(Sonny Boy).

Na swój jubiieusz wystaw ia „Ucie 
ca "  głośny w  całym świecie f i lm  we-, 
dług powieści Marka Tw a ina  „K s ią ­
żę i żebrak". —  W ytw órn ia  W arn e r  
Bross zgodziła  s,ę dla uczczenia ju ­
bileuszu —  aby prem iera tego film u 
odbyła się dnia 22. X I I  br. na trzy  
dni przed prem ierą w  W arszaw ie .

O KU LARY według przepisów lekarzy oraz 
wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
tanio O PTYK  BRANDEIS, Kraków, Grodz 
ka 6 i, naprzeciw kosoioła Ewangielickiego.

M E FLE  STALO W E  CHROM OW ANE Z Y ­
GMUNT GRuNBErtG, DUNAJEW SKIEGO 

« ,  TE L . 174-06.

 n i m ) '  a m a t c r s k i e
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym wyborze jedynie w  znanej
W Y TW Ó R N IA  a l b u m ó w  a r t y s t y c z ­
n y c h  S. RAUCHERA, KRAKÓW , KRA­

KO W SKA 29. I  p.

OBIC IA meblowe nowoczesne (wełno z lnem) 
t  własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przysłępnycn. Thorn, GRODZKA 42 m a.

JiW AGA fotoamatorzy 1 FOTOLABORATO- 
iłlUM  wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę azybko —  facnowo I  OTO— SERYlt E, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

rnUSCZNE PIORĄ ZŁOTE, ANG IE I SE1E 
4J16 *1. NA SKŁAD ZIE  „PARKER-4 I.T.P. 
FACH O W A N A P R A W A  PIÓ R „K A R TO  
T E K A " GRODZKA 40

PR A W D Z IW E  SOKI POLECA N A  Ś W IĘ T a  
PO  NAJNIŻSZYCH CENACH W YTW Ó R  
N IA  SOKÓW „M A L IN IS 44, KRAKÓW , 

ŚW . TOMASZA 16.

POSZUKUJĘ zastępstwa na wschodnią Ma­
łopolską. Zgłoszenia . pod „Kaucja44 do
Adm. Krakowskiego Kuriera W ieczornego.

PR ACO W NI A F IR AN E K  Holzerowej, ul.
Szczepańska 5, poleca firanki ręczne od

10 zł.

6-CIO E W E N TU A LN IE  4-ro pokojowe m ie­
szkanie kom fortowe do wynajęoia. Rynek 
Podgórski 11.

FU TRO  damskie zł. 120 —  sprzeda okazyj­
nie Linkowski, Kraków, Gradzka 33.

FUTRAi
|.TEI< WSZE

PASAŻ B IELAKA

damskie, męckle- N AJTA­
N IEJ —  DOGODNIE, sa- 

u p i  8 i,  p r z e r o b i s z  
M OSLOW ICZ 

Kraków RYNEK GŁ. g *  
P IĘ TR O  9

K AR TY  L O  GRY czyści Czyszczahiia Kart 
Kraków7, Aleja Słowackiego 31, ni. 11, te­

lefon llb-99.

W YSl-RZEDAŻ obrazów- malarzy polskich. 
Ceny bardzo niskie. Kraków, Sklep pa­
pierniczy, Floriańska 37.

___________________________ J_______
KO ŁD RY W YKO NU JE tanio i solidnie w y ­

twórnia „A łłas“  Grodzka 2.

W Y  K W I N T  N a  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

. D j f f c t i t i r  E l e g i i i i j T
Kraków, Starowiślna 17 vis a r l f  „U ciechy"

POŃCZOCHY GUMOWE „L a s te i4 .Aeade- 
mic“  i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i ebore nogi, poleca najtaniej firm a: A r­
nold GroLner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-ehiruigicznych, sanitarnych i opa- 
tiunkowych, Kraków, św Idziego 1 jróg 
Grodzkiej 69'.

CZYŚCI CHEM ICZNIE i farbuje wszelką 
garderobę

F r a n c i s z e k  J o  g a l  i
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141-65.

OKAZJA! Dwumorgowy ogród —  sad —  
cieplarnia —  centralne ogrzewanie —  
dom mieszkalny —  22.000.—  Sprzeda: 
„IN FO R M A TO R " Kraków, Pljarska 19.

KUPUJĄC 2 pary bucików otrzym u­
jesz bilety do kina. „M a im o " ,  M a­
gazyn Obuwia, K raków , Długa 23.

KSIĘGI H AN D LO W E  największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w  firm ie J. Lemper- 
ger, Kraków, Starowiślna 17, tel. 114-64.

ZNAN Y fryzjer damski HFNR\’K GUNT7 
zawiadamia P. T. Klientelę, że pracuje w 
Zakładzie fryzjerskim  W o lfa  Grunberga, 
Kraków, Starowiślna 81.

SPÓŁKA ZŁO TN ICZA, Kraków, Rajska 4, 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zastawni­
cze, zęby sztuczne, płaci pełną wartość.

   1 _____________

R A B K A  tanio dobrze k om fortow y  
Pensjonat S T O R C IIO W E J ,,  Jedy­
naczka telefon 273

W Y P R A W K I N IEM OW LĘCE, EISEN, KRA 
IiÓ W , SŁA W K O W SK A 2.

CHORZY NA PR ZE PU K LIN Ę  D IU G O LE T  
N I SPECJALISTA M L.4NDAU, KRAKÓW  
D IETLA 44, I P. W YKO NU JE OT ASKI 
PR ZE PU K LIN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPEPACJ1 
ŚLEPEJ K ISZKI. PRZYJMUJE W SZEL­
K IE  REPERACJE. POS) ADa  L ICZNE 
PODZIĘKO W ANI A.

W « l

R ó ż

i

n e  p o s a d y

PIERW SZORZĘDNA K R AW C ZYN I szyje po 
najniższych cenach najwytworniejsze su­
knie damskie oraz garderooę dziecięcą —  
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m. 3.

n e

NA G W IAZD KĘ  PRAKTYCZNE  PODARKI 
POLECA N AJTANIEJ FABRYKA B IE L I­
ZN Y  „L IR A ", SZEWSKA 18.

DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
biask", Kraków, Kalwaryjska 29.

RADIO - A PA R a T Y  marki „Teiefunken44 na 
dogodnych warunkach poleca „M E LO D IA " 
Kraków, Starowiślna 19.

ELEGANCKIE  kapelusze damskie polers 
„Ada14, Długa 48 Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio.

ŻYW E  TUCZONE karpie każdej wielkości 
poleca najtaniej hala rybna KAltM ELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batorego

TAPCZAN Y, fotele do spania rożnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasz* 
26, teł. 115-98.

D W A  razy bezpłatne 
golenie „R AZO LEM 44"  
dla zainteresowanych 
Owłosienie usuwa sku 
tecznie „R A ZO L44 dla 

pań i panów.
Nowość: —  Propagujem j 
pastę „BELLOT*4 dla 
pań, która u suwa włos 

wraz ze cebulką.

SCII03NWALD  
Kraków, Dietla 51.

Bezpłatny pokaz usuwania w łogów  na m iej 
scu. —  Prospekty ńa żądanie.

W YSPRZED AŻ kilku tysięcy swetrów po oe- 
nach zniżonych. 0,0 kilka cen dla przy­
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an­
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 505 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 
modeli po 5.50 i 6.60 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Krabów, Krakowska <2.

N a n L  a  w y c n G  * v a n i e
ZAKOPANE. —  Dia młodzieży i dzieci kura 

narciarski Współudział młodzieży wiedeń 
skiej Kurs języka niemieckiego. Kom for­
towy pensjonat „Słoneczny dwór44 na Strą­
żyskiej (willa „M ontana '). Doskonała ku­
chnia, stała opieka lekarska. Kwalifikowp 
ny personel sportowy i wychowawczy. W  
tym roku własny zarząd: dr. Maria K łicz- 
ka, Kraków, SyrokomK 23, telefon 107-3Ć, 
god i. 11— 12 i 4—6.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzse krawatów „RLCORD CR, W A ­
T E K 4 Kraków. Floriańska 35. Własna w y­
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na­
prawa starych krawatów. Tel. 143-68.

Akwizytor do zbierania 
zamówień na druki, za prnwiz7 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol44, k .aków  Na Gród­
ku L. 2,

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku Wysokość 419 m/m. szerokość 270 m/m. — Podstawą obiiczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 lam; 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona u 1 łamie za 1 m/m zł 1.25 Tekst II— VII łtror y ił 1.— . Z » tekstem zł 0.60 Nadesłane za 1 m/m w 1 lamie zł 0.76. Nekrologi w tekście do 60 
aa/ns w I lamia al 20.— , 2 lamach cł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 6.16. Dla poiznkujących pracy w drobnych aa iłowo b.06 Matrymonialne za iłowo w drobnycli zł 0.16.

Najmniejsza ogłoszenie drobna llasymy an 10 ałów. Za aaatneżenie mtejaca doliaar. aię 96 pr w a t

odupwtedsismY i .wydawca; August Comber. Drukarnia „M onopol", Kraków, uł Na GródL ■ 2


